Tydzień II. Sport

Ksiądz Karol Wojtyła w trakcie wypraw kajakowych wstawał codziennie o 6 rano i wypływał wpław daleko na środek jeziora. Na takich wyprawach codziennie odbywały się także zacięte mecze piłkarskie, w których aktywnie brał udział. Zanim został Biskupem Krakowskim, Ksiądz Wojtyła miał zwyczaj odbywania co najmniej 14 „dniówek” narciarskich w ciągu każdego sezonu zimowego. Kiedy został już wybrany na Papieża, to mimo ogromu obowiązków, codziennie starał się ćwiczyć, gimnastykować, dużo spacerować. Podczas pobytów w letniej rezydencji w Castel Gandolfo pływał w wybudowanym na swoją prośbę basenie, dopóki pozwalał mu na to stan zdrowia. Do historii przeszły także wędrówki Jana Pawła II po górach czy też wypady na narty. Nie bezpodstawnie sportowy świat nazywał Jana Pawła II „Papieżem sportowców”, „atletą Boga”, „Batistutą* historii XX wieku” czy też „Janem Pawłem II, zajmująjącym pole position** na drogach ludzkości”. Takie przydomki stały się odzwierciedleniem niezwykłego zainteresowania Papieża sportem, które jednak znacznie wykraczało poza pozycję widza i kibica. Karol Wojtyła, a następnie Papież Jan Paweł II uprawiał sport, uprawiał aktywność fizyczną przez niemal cały okres swojego życia. Doskonale wiedział jak istotne znaczenia ma wysiłek fizyczny w kształtowaniu nie tylko ciała i dobrej kondycji, ale także w dobrym wypoczywaniu, rozwijaniu przymiotów ‘ducha’ i w końcu doskonaleniu pozytywnych cech charakteru. Ta doniosła rola wysiłku fizycznego i sportu przejawiała się w słowach Papieża, Jana Pawła II: „Dzieje sportu to także dzieje racjonalizacji pracy skierowanej na doskonalenie i wzrost osoby sportowca. To także historia zmagania się z oporem ludzkiej materii i panowania ducha nad ciałem. Podczas wytężonej pracy sportowca dokonuje się sprawdzian jego możliwości, integralności, dyscypliny, wytrwałości w dążeniu do celu, hartu ducha, zdolności pokonywania barier i trudności”.***
*Gabriel Batistuta – jeden z najlepszych w swoim czasie napastników świata, gwiazda reprezentacji Argentyny.
**pole position – w wyścigach formuły 1, pierwsze miejsca na starcie do wyścigu, wywalczone we wcześniejszych kwalifikacjach.
*** Jan Paweł II. Sympozjum "Oblicze i dusza sportu w roku Wielkiego Jubileuszu". 29.10.2000 r., Watykan.
Dzień 1. Ciało
„Podczas tej uroczystości świat sportu jednoczy się niczym ogromny chór, aby przez modlitwę, śpiew, udział w zawodach sportowych i ruch wyśpiewać hymn chwały i dziękczynienia Bogu. Jest to sprzyjająca sposobność, aby podziękować Bogu za dar sportu, przez który człowiek ćwiczy swoje ciało, rozum i wolę, uznając, że każda z tych władz jest darem Stwórcy.”

Jan Paweł II. Sympozjum "Oblicze i dusza sportu w roku Wielkiego Jubileuszu". 29.10.2000 r., Watykan.
„Zamiłowanie do sportu kontynuowane było w kolejnych okresach jego życia. Po wyniesieniu na Tron Piotrowy nieustannie zaskakiwał swoje najbliższe otoczenie sportowymi pomysłami i wyczynami: codziennie gimnastykował się, dużo biegał, spacerował, jeździł na nartach i pływał. Polecił także wybudowanie basenu w swej letniej rezydencji w Castel Gandolfo. Na pytanie, czy warto realizować tak kosztowną inwestycję Papież odpowiedział, "Mój pogrzeb pociągnie za sobą o wiele większe wydatki. Papież musi być sprawny i zdrowy".

Zbigniew Dziubiński. Kultura Fizyczna, 7-8, 2002. 
Sport to nie tylko wysiłek fizyczny, to próba nie tylko ciała ale także rozumu, woli, ducha. Może właśnie dlatego był on tak  ważny w życiu „naszego” Papieża. Zaplanuj na dziś twoją ulubioną formę aktywności fizycznej (jogging, pływanie, aerobik, rower).
Potraktuj to nie tylko w kategoriach wysiłku ale możliwości kształtowania ciała i ducha. Postaraj się dziś osiągnąć coś, na co uważasz, że Cię nie stać – może to być zwiększony dystans twojego biegu, przepłynięcie dodatkowych długości basenu, zdobycie dotąd nieosiągalnej góry, wykonanie wszystkich ćwiczeń na aerobiku. Wszystko bez „obijania się” i narzekania – powalcz dziś o siebie!
Dzień 2. Szkoła charakteru
„Jest rzeczą znamienną, że niektóre wyrażenia typowe dla języka sportu – na przykład umiejętność dokonania wyboru, trening, dyscyplina życiowa, wytrwałe znoszenie trudu, zaufanie do wymagającego przewodnika, uczciwa akceptacja zasad gry – nie są obce uczniom Chrystusa. Także życie chrześcijańskie wymaga systematycznej zaprawy duchowej, bowiem chrześcijanin, tak samo jak ten, który staje do zapasów, wszystkiego sobie odmawia”

Papież Jan Paweł II, 31.05.1990 r. – podczas otwarcia Mistrzostw Świata w piłce nożnej – Italia 90, Rzym.

„Są już w Beskidzie Niskim. Dzień w dzień znojny marsz nagradzany widokami rozległych dolin i zalesionych szczytów. Docierają do Hyrowej, skąd nazajutrz idą na Magurę Wątkowską. Jedenaście godzin efektywnego marszu! W języku turystycznym – wyrypa (…). Beskid Niski Karol Wojtyła odwiedził dwukrotnie w roku 1975, w lipcu spędził tu dłuższy urlop. Wypoczywał chodząc po górach. Przeważnie długimi trasami. Nie bał się wyryp”.
 Stanisław Stolarczyk. „Papież jakiego nie znamy”. Oficyna Wydawniczo-Poligraficzna „Adam”, Warszawa 2005.

Wysiłek, zmęczenie, trud, radość, satysfakcja, sukces, porażka, zwycięstwo. Te oblicza sportu są znakomitą szkołą charakteru. Sport, aktywność fizyczna wymaga przezwyciężania swoich słabości, pokonania ograniczeń, zmiany przyzwyczajeń. Im więcej wkładasz „serca” w wykonanie wysiłku, im więcej kosztuje Cię to sił, tym lepsza „zaprawa duchowa” dla Ciebie samego.

Postaraj się zaplanować w tym dniu jak najwięcej czasu na aktywność fizyczną. Zaplanuj jakąś ”wyrypę”, np. pompki lub taniec do upadłego, Jeśli możesz sobie na to pozwolić, wybierz się na wyprawę poza miasto na cały dzień (jeśli nie, zaplanuj tyle ile dasz rady). Przezwycięż wszelkie swoje obawy i rusz w trasę z radością w sercu.
Dzień 3. Relacje
„Potencjał ukryty w sporcie sprawia, że jest on szczególnie ważnym narzędziem integralnego rozwoju człowieka oraz czynnikiem niezwykle przydatnym w procesie budowania społeczeństwa bardziej ludzkiego. Poczucie braterstwa, wielkoduszności, uczciwość i szacunek dla ciała –  stanowiące z pewnością niezbędne cnoty każdego dobrego sportowca – przyczyniają się do budowy społeczeństwa, gdzie miejsce antagonizmów zajmuje sportowa rywalizacja, gdzie więcej ceni się spotkanie niż konflikt, uczciwe współzawodnictwo niż zawziętą konfrontację.”
Jan Paweł II. Sympozjum "Oblicze i dusza sportu w roku Wielkiego Jubileuszu". 28.10.2000 r., Watykan.
„Gra w piłkę nożną należała niewątpliwie do ulubionych rozrywek uczniów wadowickiego gimnazjum. Podział drużyn oparty był na nieskomplikowanej zasadzie: Polacy kontra Żydzi. Skład Kluger i Karol Wojtyła – przyjaciele z jednej klasy, grali wtedy przeciwko sobie. Jednak nie zawsze. Kiedy żydowskim chłopcom nie udawało się skompletować drużyny, wtedy Lolek chętnie stawał na bramce, świetnie jej zresztą broniąc”. 
Katarzyna Wiśniewska. „Metafizyka dialogu”. W Drodze 2006. 

Ta przyjaźń przyniosła później długo oczekiwany dialog między chrześcijaństwem a judaizmem.
Zastanów się, w których obszarach swojego życia toczysz bój. Czy stać Cię na rywalizację, więc i na sukces i porażkę? I czy potrafisz dostrzec w konkurencie kogoś wartościowego? Spróbuj przy najbliższej okazji potraktować twojego rywala jak kogoś, z kim mógłbyś się zaprzyjaźnić. Okaż mu swoją otwartość. Wystarczy drobny gest, czy zdanie, np. „Co u ciebie?”
Dzień 4. Góry
„W obcowaniu z przyrodą szczególnego znaczenia nabiera nie tylko ludzka wrażliwość na jej piękno, na wymowę ośnieżonych lasów na zboczach górskich czy głębokiej tafli jezior – ale także pewna sprawność, która warunkuje i umożliwia jakąś intymną bliskość z ‘łonem natury’.”
Ksiądz Kardynał Karol Wojtyła. Tygodnik Powszechny, 51-52, 1970.

„Po śmierci brata, z którym Karol grał w piłkę i chodził po górach, sportowym wychowaniem przyszłego Biskupa Rzymu zajął się ojciec Karol senior – emerytowany porucznik legionista, obdarzony niesłychaną kondycją fizyczną. To on zaraził młodego Lolka miłością do gór. Codziennie po kolacji spacerowali po okolicy, w niedzielę zaś wybierali się w rejony Beskidu Małego – na szczyty Leskowca i Madohory, czasem też szli w Tatry”.
Stanisław Stolarczyk. „Papież jakiego nie znamy”. Oficyna Wydawniczo-Poligraficzna „Adam”, Warszawa 2005.
„Ścieżynka wśród traw wysokich, ledwo, ledwo przedeptana...
twoje dziecko jest tu. Widzisz, żmiję ominie złośliwą.
Jest przytomne. Czuje twój świat. Nie wychyla go tylko do dna.
Czy to nie dobrze, mój ojcze? W tobie zawsze musi być więcej
w tobie zawsze musi być ponadto...
Potem sosny – piramidy cienia. Potem niskie krzewy pełne jagód i potok.
Wejdę w wodę: po kostki, po kolana, po biodra –
Czuję jej chłód (z kamieniami się stykam podwodnie),
Czuję jej chłód – a równocześnie
ach, ojcze!
Czuję, czuję na nowo me ciało
i moją duszę!
przecież wtedy mnie wziąłeś za rękę
i prowadziłeś.
Już tego nie sposób przesunąć w tobie i we mnie.
Ja wiem. I ty wiesz także. A reszta się stanie.”
Wojtyła K., (Gruda St. A.), Promieniowanie ojcostwa (fragment).
Przeżyj dzisiejszy wieczór w ciszy, na ile to możliwe. Wyjdź na spacer z Ojcem, Bogiem Ojcem. Nie proś Go o nic, ale wsłuchaj się w Jego rytm życia, w wymagania, które stawia sobie i Tobie. Tym razem ZRÓB postanowienia. Bo przecież trzeba ćwiczyć. 
Dzień 5. Bariery
„Mistrzem jest nie tylko ten, kto zwycięża na stadionie, ale człowiek w pełnym wymiarze swojej osobowości, który winien stać się modelem dla milionów młodych ludzi, którzy potrzebują ‘liderów’, nie ‘idoli’. Potrzebują ludzi, którzy ukażą im smak trudu, poczucie dyscypliny, odwagę bycia uczciwym i radość altruizmu.”

Papież Jan Paweł II, 31.05.1990 r. – podczas otwarcia Mistrzostw Świata w piłce nożnej – Italia 90, Rzym.

„Czynne uprawianie narciarstwa przez Kardynałów należy do wielkiej rzadkości. Stąd też i wiele pytań, kierowanych do Kardynała-Narciarza. Pewnego dnia ktoś go zapytał z bardzo poważną miną: – Czy to uchodzi, Księże Kardynale, aby ksiądz jeździł na nartach? – Co nie uchodzi kardynałowi, to źle jeździć na nartach! – odpowiedział uśmiechając się przyszły Papież”*

„Kiedy Kardynał Karol Wojtyła został wybrany na Papieża, myślał, że jego karta sportowa będzie już definitywnie zamknięta. Po kilku latach jednak młodzi ludzie z Alp napisali ujmujący list, w którym zapraszali Ojca Świętego na narty. Kiedy Papież przeczytał, że młodzież oczekuje go, powiedział do mnie: „Trzeba pojechać ze względu na młodych ludzi” (…) Po tym wydarzeniu cały świat obiegła wiadomość: Papież na nartach! Rzecz zupełnie niesłychana”.**
* Stanisław Stolarczyk. „Papież jakiego nie znamy”. Oficyna Wydawniczo-Poligraficzna „Adam”, Warszawa 2005.

**Kardynał Stanisław Dziwisz. „Więcej sportu…”. Dom Wydawniczy Rafael, Kraków 2006.

Sport i aktywność fizyczna pozwala na przełamywanie schematów i pokonywanie barier. Droga na jakiej się to dzieje wydaje się nieskomplikowana, ale może być trudna – wymaga bowiem wytrwania przy swoich ideałach, celach, zamierzeniach. Kiedy to się udaje, stajemy się „człowiekiem w pełnym wymiarze swojej osobowości”. Jak często jednak planowaliśmy, że będziemy ćwiczyć i dbać o dobrą kondycję oraz samopoczucie, a potem nic z tego nie wychodziło?

Zastanów się dzisiaj na nowo co chcesz osiągnąć, jeśli chodzi o Twoją dbałość o ciało i dobrą kondycję fizyczną. Postaraj się nie czekać z tym do jutra, następnego tygodnia, następnego miesiąca… Zacznij to realizować już DZISIAJ… Choćby 15 minut.
Dzień 6. Wypoczynek przez sport
„Bo odpoczywać – jak wspaniale etymologicznie wykazał nasz wielki poeta, Cyprian Kamil Norwid – to znaczy od – poczynać. (…) Człowiek musi odnaleźć siebie, odzyskać siebie.”

 Ksiądz Kardynał Karol Wojtyła. 27.05.1978 r., Piekary Śląskie. 

„W jego pracy kryło się dążenie do maksymalnej skuteczności, jak najdalej posuniętej efektywności. Pasterz Kościoła krakowskiego żywił głębokie przekonanie, że współczynnikiem tak zorientowanej pracy jest systematycznie praktykowany wypoczynek. Wiedział On dobrze, że takie jest prawo ludzkiej pracy, iż przedzielona ona być musi momentami świadomie wprowadzonej do niej przerwy, czy choćby chwilowej, ale prawdziwej odmiany. Zanadto dobrze znał człowieka, żeby nie wiedział o tej nieodpartej dialektyce pracy i wypoczynku również w jego własnym życiu. I po ten wypoczynek stanowiący wymóg skutecznej pracy, szedł arcybiskup krakowski w góry, z głębokim przekonaniem, że to one właśnie pozwolą wymogowi temu zadość uczynić w sposób niezawodny”.*

„Po wysiłku intelektualnym, wysiłek fizyczny dawał mu nowe siły i nowe horyzonty. Kiedy jeździł na nartach, to nie znaczy, że tylko zjeżdżał i się tym bawił. On się zatrzymywał, modlił, rozważał, myślał, wyłączał się wewnętrznie całymi godzinami”.**

* Stanisław Stolarczyk. „Papież jakiego nie znamy”. Oficyna Wydawniczo-Poligraficzna „Adam”, Warszawa 2005.

**Kardynał Stanisław Dziwisz. „Więcej sportu…”. Dom Wydawniczy Rafael, Kraków 2006.

Zaplanuj na dziś aktywny wypoczynek… może to być park, dzika łąka, las, wejście na kopiec (możesz iść, biec, jechać na rowerze, na rolkach). Rozpocznij w ten sposób dzień. Czy stać Cię na 15 min., może 30, a nawet godzinę?
Dzień 7. Wyścig po wieczność
„Św. Paweł apostoł dla przedstawienia chrześcijanom w Koryncie życia chrześcijańskiego posłużył się obrazem atlety – wzoru połączenia wysiłku i wytrwałości. Istotnie, właściwemu uprawianiu sportu musi towarzyszyć – umiarkowanie i umiejętność wyrzeczenia (…). Wreszcie sport, zwłaszcza w swych formach o słabszej rywalizacji, sprzyja dobrej zabawie i spędzaniu czasu w gronie przyjaciół. A zatem również dla chrześcijanina sport może być pomocą w rozwijaniu cnót kardynalnych – roztropności i sprawiedliwości, męstwa i umiarkowania – w wyścigach po ‘nieprzemijający’ wieniec, jak pisze św. Paweł.”

Jan Paweł II. Orędzie na XXV Światowy Dzień Turystyki,  2004 r.
„W chwili wyboru na Papieża Karol Wojtyła miał 58 lat. Wyglądał jednak dość młodo; mierzący 1,74 m, mocno zbudowany, 80 kilogramów wagi, barczysty, krzepki, o młodych ruchach, wysportowany. Ten swój wygląd i sprawność fizyczną (…). Jan Paweł II zawdzięczał w dużej stopniu uprawianiu turystyki i sportu: piłce nożnej w dzieciństwie, wędrówkom pieszym po górach, pływaniu, kajakarstwu, narciarstwu. Tych turystyczno-sportowych zamiłowań – z wyjątkiem piłki nożnej – nie wyzbył się z upływem lat, jak czyni to wiele osób; turystykę uprawiał do ostatniej chwili w Krakowie. A w Watykanie? Pozostał też człowiekiem, któremu wysiłek fizyczny sprawia dużą przyjemność i pozwala Mu utrzymać ciągle doskonałą kondycję”.
Stanisław Stolarczyk. „Papież jakiego nie znamy”. Oficyna Wydawniczo-Poligraficzna „Adam”, Warszawa 2005.

Rozwijanie siebie przez sport i aktywność ruchową, zdążanie po „nieprzemijający wieniec” dzięki codziennemu wysiłkowi fizycznemu. Czyż może być lepsza motywacja do jego podejmowania? „Nasz Papież” czuł doskonale tą rolę sportu i dlatego tak wiele uwagi przez całe swoje życie, także okres pontyfikatu, poświęcił wysiłkowi fizycznemu – jako jego wielki propagator, ale przede wszystkim jako ktoś, kto żył nim na co dzień!
Zrób dzisiaj eksperyment: ćwiczenie – modlitwa – ćwiczenie – modlitwa itd. Mogą to być ćwiczenia na barki, lub uda; a modlitwa różańcem, lub swoimi słowami. W zdrowym ciele, zdrowy duch.
